


Pewnego popołudnia  
misiu Maciuś poczuł się 
bardzo zmęczony  
po pysznym, obfitym 
obiedzie.  
Ociężale wstał od stołu  
i wolnym krokiem  
pomaszerował do  
swojego pokoju.  



Zasiadł w wygodnym  
fotelu i zamknął oczka.  
Na całym ciele czuł  
ciepłe promyczki  
słoneczka, zaglądającego 
przez szybę do misiowego  
królestwa.  
W pokoju roznosiły się 
przyjemne zapachy  
z kuchni.  



Misiu wciągnął powietrze. 
Zaczął oddychać spokojnie 
i miarowo. Było mu bardzo 
przyjemnie. Czuł się teraz 
lekki i bezpieczny w swoim 
domku. Siedział wygodnie 
w fotelu i odpoczywał.  



Nagle dobiegł do niego  
spokojny, cichy głos mamy. 
Zaglądnęła do jego pokoju, 
by zapytać, jak się synek  
czuje. Maciuś otworzył  
powoli oczka, rozejrzał się  
po pokoju, wstał z fotela  
i z radością podbiegł  
do mamusi, by się do niej 
przytulić.  



Był szczęśliwy i spokojny. 
Obiecał sobie, że od  
dzisiaj częściej będzie  
odpoczywał w swoim  
pokoju i z przyjemnością 
zaprosi do tego mamusię. 




